Św. Stanisław Kostka
Pobożna rekreacja

Utwór sceniczny ułożony przez św. Teresę od Dzieciątka Jezus, z okazji uroczystości jubileuszowej jednej z Sióstr Karmelu w Lisieux, noszącej imię Stanisława.

Osoby:

Matka Najświętsza z Dzieciątkiem Jezus

Św. Stanisław Kostka

Św. Franciszek Borgiasz – Generał zakonu Jezuitów
Brat Stefan Augusti – młody nowicjusz
Scena odbywa się w Rzymie, w pokoju św. Franciszka Borgiasza, który czyta uważnie list. Daje się słyszeć u drzwi nieśmiałe pukanie.

Św. Franciszek Borgiasz

Proszę. (Widząc nowicjusza) Dobrze, że przyszedłeś, Bracie Augusti, czekałem na ciebie.

Nowicjusz klęka ze czcią przed generałem. Święty podaje mu krzesło.

Usiądź, moje dziecko, dzisiaj nie będę cię traktował jako nowicjusza, lecz jako powiernika i przyjaciela.

Brat Augusti

pozostając na klęczkach

Przewielebny Ojcze, jestem zawstydzony tak wielką dobrocią! Gdyż jesteś Generałem Towarzystwa Jezusowego. Włochy i Hiszpania już nazywają ciebie świętym. Jak wiec możesz mnie traktować jako przyjaciela? O, pozwól mi, Ojcze, klęczeć u Twoich stóp, nie umiałbym inaczej przemawiać do ciebie. Pokora twoja nie zaciera mi w pamięci, że będąc księciem Gandii, wzgardziłeś przepychem dworu Karola V, ażeby wstąpić...

Św. Franciszek Borgiasz

przerywając mu głosem surowym

Zamilcz, Bracie, i niech nigdy podobne słowa nie wychodzą z twoich ust. Gdyby nie znana mi była twoja prostota, nałożyłbym ci za to surową pokutę. Lecz wiem, że sądzisz i mówisz jak dziecko. Od tej chwili nie zwracaj uwagi nigdy na to, co błyszczy w oczach świata. Jeden Bóg będzie nas sądził; przed Nim ubogi pastuszek równa się królowi. Prawdziwa wielkość polega na cnocie, a nie na szlacheckim pochodzeniu. Wiedz, że Franciszek Borgiasz nie jest świętym, ale wielkim grzesznikiem, niegodnym być uczniem chwalebnego Ignacego. Proś Boga, mój synu, by okazał mi swoje miłosierdzie i uczynił mnie mniej niegodnym tej nowej misji, którą mi teraz powierza.

Brat Augusti

z lękiem

Nowa misja!... O mój Ojcze. Więc Wasza Wielebność opuści Rzym?...

Św. Franciszek Borgiasz

Nie chodzi o opuszczenie Rzymu, ale o przyjęcie nowicjusza, który ma być chwałą Towarzystwa Jezusowego. Abyś go poznał, przeczytam ci kilka fragmentów z listu Prowincjała Górnych Niemiec.

Brat Augusti

Mój Ojcze, zaczynam przypuszczać, że chcesz mnie doświadczyć. Nie mogę pojąć tego, by Wasza Wielebność, mnie, biednego, małego nowicjusza wybrał sobie za powiernika...

Św. Franciszek Borgiasz 

z uśmiechem
Nie, moje dziecko, nie jest to doświadczenie. Znam cię dostatecznie i jestem przekonany, że moje zwierzenia nie będą dla ciebie powodem wywyższenia się ponad twoich współtowarzyszy. Powód, dla którego mówię poufnie dziś z tobą, jest ten: chcę, byś był aniołem opiekuńczym Brata Stanisława, nowego nowicjusza, którego mi przysyła Ojciec Kanizjusz
.

Bierze list do ręki i czyta następujące wyjątki

,,Anielskie Dziecko, które przedstawiam Waszej Przewielebności, jest synem Jana Kostki, Pana na Kostkowie w Królestwie Polskim. Rodzina młodego Stanisława zalicza się co do swego pochodzenia do jednej z najznakomitszych tego kraju, a bardziej jeszcze niż świetnością rodu odznacza się swoją bogobojnością. Jednakże pomimo przykładu życia cnotliwego, które daje synom, zacny ten magnat żadną miarą nie może zrozumieć praktyki rad ewangelicznych i nigdy Stanisław nie otrzyma od niego pozwolenia na swoje wstąpienie do Towarzystwa Jezusowego. Myślałem, że przez wzgląd na odległość jego ojczystego kraju, mogę go przyjąć do naszego nowicjatu w Dillingen. Z listów jego kierownika, Ojca Antoniego, poznałem świętość tego młodzieńca, ale co mnie nade wszystko zachwyca, to ta anielska pobożność, wyryta na jego obliczu, świadcząca o dojrzałości duchowej młodego Stanisława. Przekonałem się raz jeszcze, że nie wiek świadczy o świętości, siwizna czy złota główka, nie na tym polega różnica. Jednakże chciałem doświadczyć prawdziwości tego powołania. Trudy tak dalekiej podróży, przebytej pieszo przez dziecko szlacheckie, jeszcze mi nie wystarczyły. Rozkazałem więc młodemu nowicjuszowi, by zabrał się do wykonania najniższych posług domowych. Kazałem mu służyć do stołu w grubym ubraniu ubogiego pielgrzyma (gdyż, aby nie być poznanym, zrzucił z siebie pańskie ubranie). Jednak żadne upokorzenie nie zadziwiło gorliwego nowicjusza. Rozkazy najbardziej sprzeczne ze sobą nigdy mu nie sprawiały kłopotu. Jedyną jego odpowiedzią było natychmiastowe wypełnienie zlecenia, a czynił to z taką szybkością, że współtowarzysze nazwali go mile i żartobliwie «wszechmogącym»”.

„Nie napotkałem nigdy tak wdzięcznej prostoty. Gdy wspominano przy nim o jego znakomitym pochodzeniu i o podziwu godnych cnotach, nie zaprzeczał tego z fałszywej pokory i nie bronił się, ale uśmiechając się, jak gdyby o kogo innego chodziło, nie przywiązywał do podobnych uwag żadnej wagi. Niektórzy z naszych Ojców zdziwieni byli jego zachowaniem, na pozór mało pokornym; co do mnie, przyznam Waszej Wielebności, że prostota małego Br. Stanisława bardziej mnie pouczyła niż niejedna rozprawa o pokorze, nad którą długo się zastanawiałem. Ponieważ ta cnota nie jest czym innym jak prawdą, wnioskuję, że nasz nowicjusz tak pełen wielkiej prostoty, w pełni też i pokorę posiada. Skądinąd dał dowód wielkiej pogardy samego siebie. Często mi powtarzał, że wszyscy jego współbracia wydają mu się być aniołami i że czuje się niegodny żyć w ich towarzystwie. Byłbym szczęśliwy, dając suknię zakonną temu świętemu dziecku, ale wydało mi się roztropniej wysłać go do Rzymu, aby z rąk Waszej Wielebności otrzymał Habit święty...”.

Reszta tego listu odnosi się do spraw zakonnych Prowincji, które cię nie obchodzą. 

(Św. Franciszek odkłada list na stół)

Teraz, synu mój, idź i poszukaj twego nowego Brata, który ma dziś przybyć; myślę, że już jest w naszym kościele.

Brat Augusti

O mój Ojcze! Jakże się ośmielę do niego przemówić?... Jakież miejsce mieć będzie w naszym domu?!... Nigdy nie potrafimy otoczyć go należną czcią!...

Św. Franciszek Borgiasz

Niech Bóg uchowa, byśmy go czcią otaczali! Zniweczyłbym w ten sposób wspaniały gmach jego doskonałości; przeciwnie, chcę go jeszcze dalej doświadczać i naocznie przekonać się o cnotach, uznanych przez jego przełożonych. Rozkazuję ci, Bracie Augusti, abyś nie dał mu wcale poznać, że wiesz o jego świętości i szlacheckim pochodzeniu.

Brat Augusti 

powstając

Mój Ojcze, będę Ci posłuszny, idę natychmiast szukać Brata Stanisława.

Św. Franciszek Borgiasz

Przyprowadź go tutaj, ja zaś pozostanę w sąsiednim pokoju, aby niepostrzeżenie przyjrzeć się jego zachowaniu; po krótkiej rozmowie wyjdziesz stąd, pod jakimś pretekstem, wtedy ja przyjdę do niego.

Obaj wychodzą. Po kilku chwilach Brat Augusti wraz ze św. Stanisławem, zapukawszy do drzwi, wchodzą do pokoju o. Generała. Św. Stanisław w odzieniu ubogiego pielgrzyma.

Brat Augusti

Nie ma naszego Ojca Generała, powiedział mi jednak, bym ciebie, Bracie tu przyprowadził... Czy długo czekałeś w kościele?

Św. Stanisław

Nie, mój Bracie, myślę, że nie dłużej jak 5 lub 6 godzin. Skoro jednak nie ma Ojca Generała, to jeśli pozwolisz, powrócę do kościoła.

Brat Augusti

Lepiej tutaj zaczekać. Myślę, że niebawem nadejdzie, ale zapewne jeszcze nie jadłeś od czasu przybycia do Rzymu? Powinieneś Bracie przy furcie powiedzieć o swoim przybyciu.

Św. Stanisław

Mój Przełożony, o. Kanizjusz, polecił mi czekać w kościele, aż Przewielebny o. Franciszek Borgiasz mnie zawoła. Myślałem, że byłoby to niezgodne ze świętym posłuszeństwem zwrócić się do brata Furtiana.

Brat Augusti

Dobrze zrobiłeś, że posłuchałeś, ale teraz spieszę do Brata, aby przygotował ci posiłek.

Wychodzi, nie słuchając św. Stanisława, mówiącego

Św. Stanisław

O mój Bracie, proszę cię, nie chodź, zapewniam cię, że to zbyteczne.

Św. Stanisław klęka. Św. Franciszek Borgiasz wchodzi,  udając zdziwienie na widok Stanisława i odzywa się głosem surowym, biorąc go za żebraka.

Św. Franciszek Borgiasz

Jakżeś śmiał tutaj wejść? Jeśli chciałeś jałmużny, to trzeba ci było o nią prosić przy furcie. Nie wstydzisz się żebrać w tak młodym wieku? Nie brak pracy w warsztatach rzymskich!

Św. Stanisław

Przebaczcie mi, Przewielebny Ojcze, i nie odmawiajcie jałmużny, o którą błagam, a mianowicie: o ostatnie miejsce w świętym Towarzystwie Jezusowym.

Św. Franciszek Borgiasz

To mi nie nowina! Myślisz, że jesteś pierwszym awanturnikiem, którego napotykam! (Wskazując na drzwi) Wyjdź w tej chwili! Takich nowicjuszów jak ty nie przyjmujemy do Towarzystwa.

Św. Stanisław 

ze łzami w oczach

O, mój Ojcze, zlituj się nade mną, obiecuję...

Św. Franciszek Borgiasz 

do Brata Augusti, który wchodzi, zapukawszy

Nie mogę się pozbyć tego żebraka, weź go i wyprowadź za drzwi.

Brat Augusti 

ze zdziwieniem

Przewielebny Ojcze, ten młody człowiek nie jest żebrakiem. On jest tym nowicjuszem, którego przysyła Ojciec Kanizjusz.

Św. Franciszek Borgiasz 

do św. Stanisława

Więc to w nowicjacie tego się nauczyłeś, wchodzić do pokoju Przełożonego w czasie jego nieobecności?!!!

Brat Augusti

Ojcze mój, to ja go tu wprowadziłem, zostawiłem go na chwilę samego, by spełnić polecenie. Błagam Waszą Wielebność nie karać go za to.

Św. Stanisław

Przewielebny Ojcze, wyznaję, że zasłużyłem na surową karę i błagam, byś mnie nie oszczędzał (składa ręce błagalnie), ale na litość, mimo całej mojej nędzy, zatrzymaj mnie w tym świętym domu.

Św. Franciszek Borgiasz

Ponieważ to Ojciec Kanizjusz mi ciebie przysyła, więc przyjmuję cię do nowicjatu, ale ostrzegam cię, że jestem dokładnie poinformowany co do twego postępowania. Nasi Ojcowie z Kolegium Wiedeńskiego pisali do mnie, że będąc u nich studentem, mało przykładałeś się do nauk. Zamiast pilnie uważać na wykładach, wolałeś, pod pozorem pobożności, rozmyślać lub czytać święte książki. Jeżeli w dalszym ciągu zamierzasz się oddawać twoim przesadnym nabożeństwom, to wiedz, że byłoby zbytecznym dalsze pozostawanie w Rzymie. Tutaj trzeba pracować sumiennie i zadowalać się wspólnymi modlitwami.

Św. Stanisław

O mój Ojcze, jakżeś dobry, że chcesz mnie zatrzymać. Przyrzekam ci posłuszeństwo na skinienie, chcę się uczyć, ile tylko będziesz wymagać. Prawdą jest, że będąc studentem u OO. Jezuitów w Wiedniu, nie bardzo się przykładałem do nauk, a zwłaszcza nie miałem do nich talentu. Jednak pod koniec nauki prześcignąłem moich kolegów. Nigdy nie przypisywałem tych małych powodzeń moim zdolnościom, gdyż tępość moja była dobrze mi znana.

Św. Franciszek Borgiasz

Niepotrzebne jest mówienie o powodzeniach, powiedz mi raczej, co cię skłoniło, by prosić o przyjęcie do Towarzystwa Jezusowego?

Św. Stanisław

Mój Ojcze, bo chcę zostać świętym.

Św. Franciszek Borgiasz

Czy nie wiesz, moje dziecko, że wszędzie można zostać świętym? To nie habit, nie imię jezuity te cuda czynią.

Św. Stanisław

Mój Ojcze, a jakże się to dzieje, że wszyscy Jezuici są święci?

Św. Franciszek Borgiasz

Wszyscy nimi nie są; najlepszym na to dowodem jest to, że ja, ich generał, jestem tylko grzesznikiem.

Św. Stanisław

Jakże możesz to mówić bez zatajenia, Przewielebny Ojcze? Wszyscy mówią, że jesteś świętym i że cuda czynisz!...

Św. Franciszek Borgiasz

Świat się myli, moje dziecko, nie licz się nigdy z jego sądem. Jeśliby kiedykolwiek ten kłamca szeptał i do twoich uszu podobne pochlebstwa, upokorz się i zastanów się nad tym, czym jesteś w oczach Boga.

Św. Stanisław

O mój Ojcze, chociażbym i cuda czynił, zdaje się, że nie mógłbym się pysznić. Wspomnienia dawnego mego życia nie zacierają się w mej pamięci. Ach, jestem nędzarzem niegodnym łask Bożych... (Płacze).
Św. Franciszek Borgiasz

Pan przebacza największe grzechy, lecz nie przypuszczałem, że jesteś winien zbrodni. Jeśli chcesz, dla swego upokorzenia, wyznać mi swoje upadki, niech się oddali Brat Augusti.

Św. Stanisław

Nie, mój Bracie, pozostań. Ponieważ mam żyć z wami, chcę, byście znali powód mego żalu, byście się ze mną obchodzili, jak na to zasłużyłem. (Klęka przed św. Franciszkiem). Mój Ojcze, Bóg w miłosierdziu swoim raczył mnie powołać do swej służby od samego zarania życia, a ja, zamiast zwierzyć się z tego memu kierownikowi duchownemu, opierałem się łasce przez 18 miesięcy...

(Gorzko płacze).
Św. Franciszek Borgiasz 

wzruszony

Biedne dziecko, pociesz się, wina twoja jest naprawiona przez szczerą skruchę, którą okazujesz. Wspomnienie tej niewierności, zamiast szkodzić twojej duszy, utrzyma ją w pokorze, w wierze, że nie ma ofiary milszej Bogu nad serce skruszone i uniżone
.

Św. Stanisław

Przewielebny Ojcze, jak niewymowną pociechą zalewasz mą duszę! O, błagam cię, naucz mnie teraz, jak mam zostać świętym i jak naprawić stracony czas.

Św. Franciszek Borgiasz

Myślę, że jedynym środkiem będzie szczera pogarda samego siebie, a cenienie innych, dając przy tym ciągły dowód tej miłości, trawiącej twe serce. Jeśli posłuszeństwo będzie regułą i strażniczką twojej miłości, zdołasz wiele uczynić w krótkim czasie.

Pukanie do drzwi. Brat Augusti wychodzi. Po chwili wraca z listem w ręku. Klękając, podaje list św. Franciszkowi.

Św. Franciszek Borgiasz 

otwierając list

Bracie Stanisławie, oto list z Polski, Ojciec twój pisze do ciebie. (Podaje mu list) Przeczytaj go zaraz!

Św. Stanisław czyta list, zdradzając wzruszenie.

Św. Franciszek Borgiasz

Co ci jest, moje dziecko, czy żałujesz, że wstąpiłeś do Towarzystwa Jezusowego?

Św. Stanisław

O nie, mój Ojcze, ale martwię się, że moi Rodzice nie rozumieją daru Bożego. Twierdzą, że niegodny jestem mych przodków i że hańbą okrywam ich rodzinę. A przecież większym zaszczytem, większą godnością i chwałą dla naszego domu jest, bym tu był najmniejszym pośród tych wielkich sług Bożych, aniżeli żyjąc w świecie, miałbym się bardziej wsławić niż którykolwiek z mych przodków.

Św. Franciszek Borgiasz

Masz słuszność, mój synu. Ufam jednak, że przyjdzie dzień, w którym twoi rodzice zrozumieją twoje powołanie. A zresztą, czy nie powiedział Pan Jezus tych słów: „Nie przyszedłem przynieść pokój, ale miecz... Kto kocha ojca lub matkę bardziej niż Mnie, nie jest Mnie godzien”
.

Św. Stanisław 

wznosząc oczy ku niebu

Mogę teraz powiedzieć z Psalmistą: „Opuścili mnie ojciec mój i matka”
. „Wolę stać w progu domu mojego Boga, niż mieszkać w namiotach grzeszników”
.

Św. Franciszek Borgiasz

Moje drogie dziecko, poznaję, że sam Bóg cię tu przyprowadził i chce, byś z nami pozostał. Za kilka dni dam ci święty habit. Przygotuj się na tę łaskę w milczeniu i skupieniu. Dziękuj Panu, iż pozwala ci zamieszkać w swoim domu. (Kładzie rękę na głowę Brata Augusti). Daję ci Brata Augusti za anioła, on będzie cię pouczać o wszystkich twoich zewnętrznych powinnościach. Wiem, że macie pokrewne dusze i dlatego pozwalam wam wzajemnie wymieniać swoje myśli i zwierzać sobie łaski, którymi spodoba się Panu nawiedzać serca dziecięce. (Wstaje). Opuszczam was, gdyż obowiązki mego urzędu zmuszają mnie do wyjścia.

Brat Augusti

klękając przy boku św. Stanisława

Wielebny Ojcze, niech Przewielebność Wasza pobłogosławi nam.

Św. Franciszek Borgiasz

Dzieci drogie, niech Trójca Przenajświętsza was błogosławi, jak ja sam z całego serca to czynię. (Wychodzi).
Brat Augusti

siada i zachęca św. Stanisława, by usiadł

Mój Bracie, za chwilę zaprowadzę cię do celi, gdzie mistrz nowicjatu wyznaczy ci zajęcie, które uzna za stosowne. A teraz jeśli chcesz, skorzystajmy z pozwolenia Naszego Ojca Generała, aby się wzajemnie poznać. Ja się sam najpierw przedstawię: Nazywam się Stefan Augusti, nie posiadam ani zdolności, ani cnót, co nie przeszkadza jednak, że wszyscy Ojcowie mnie bardzo lubią, ich miłość bliźniego zaciera im moje słabe strony. Bracie Stanisławie, trzeba będzie iść w ich ślady i jak oni, mnie pokochać. Ufam, że będziesz ukazywał mi moje upadki. Bo wielką oddaje przysługę ten, kto zwraca uwagę na każde uchybienie.

Św. Stanisław

Twoim to, Bracie, obowiązkiem jest ukazywać mi moje upadki i błagam cię, byś go wiernie wykonał. Nie będzie mi bynajmniej trudno cię pokochać, bo już teraz miłuję ciebie serdecznie.

Brat Augusti

Jak mi to miłe!... Cieszę się, że mam ciebie za brata. Ale myślę, że się martwisz, bo wspomnienie o rodzicach zapewne twoją radość zatruwa?

Św. Stanisław

Nie, mój Bracie, moja radość nie mogłaby być zatruta wspomnieniem jakiegokolwiek przywiązania ziemskiego. Wiem, że rodzice bardziej opłakują mój wyjazd, aniżeli opłakiwali moją śmierć. Lecz aby ich pocieszyć, posiadam broń wszechmocną: modlitwę i ofiarę. Bardzo młodym wprawdzie jestem, jednakże Pan niejednokrotnie pozwolił mi doświadczyć, że nie opuszcza nigdy tych, którzy Jego jedynie szukają.

Brat Augusti

Bracie Stanisławie, chciałbyś mi się zwierzyć z tych słodkich doświadczeń?... Obiecuję, że nie będę nikomu o nich mówić.

Św. Stanisław

Nie mógłbym wszystkich wyliczyć, bo by to za długo trwało, ale zwierzę ci się przynajmniej z jednego:

Dwa lata temu byłem w Kolegium OO. Jezuitów wraz z bratem moim Pawłem. Biedny Paweł nie był oświecony światłem z góry, ale chciał zamieszkać w najpiękniejszym domu w całym mieście, wybrał więc sobie mieszkanie u innowiercy! Jako że jestem młodszy, musiałem poddać się woli starszego brata i naszego pedagoga Jana Bilińskiego, który podzielał jego myśli i poglądy. Zapewne odgadniesz, mój Bracie, jak bardzo z tego powodu cierpiałem. Niebawem zapadłem w ciężką chorobę. Paweł nie mógł się zdecydować, by mi księdza sprowadzić, a nie chciał się narażać właścicielowi, który jako innowierca, nigdy by się nie zgodził przyjąć księdza katolickiego w swoim domu. Nie mogąc liczyć na żadną ziemską pomoc, zwróciłem się po nią do Nieba. Od lat dziecinnych miałem szczególne nabożeństwo do św. Barbary, Panny i Męczennicy, a zatem teraz, pełen ufności błagałem ją, by nie dopuściła, bym odszedł z tego świata, nie otrzymawszy Przenajświętszego Wiatyku.

Brat Augusti
O, już odgaduję, że ona cię wysłuchała; zapewne ów innowierca musiał się nawrócić.

Św. Stanisław

Niestety, nie nawrócił się, lecz mieszkańcy niebiescy nie potrzebują prosić pozwolenia od innowierców, by wejść do ich domów. Ujrzałem więc świętą Barbarę, wchodzącą do mego pokoju, całą w światłości i chwale, w towarzystwie dwóch pięknych aniołów. W swych dziewiczych rękach trzymała Przenajświętszą Hostię, i ku mojej niewymownej radości, przyjąłem z jej rąk Boga Eucharystycznego, ukochanego Pana Jezusa.

Brat Augusti

Święta, trzymająca w swych rękach Boską Eucharystię, jakaż to tajemnica! Dlaczego nie anioł podał ci Komunię św.?

Św. Stanisław

Anioł podawał mi Komunię św. podczas mojej podróży do Rzymu, wtedy nie było św. Barbary. W Królestwie Bożym chwała tej świętej przewyższa chwałę wielu duchów niebieskich. Z tego powodu, przed nimi, ta święta dziewica podała mi Chleb Anielski. Być może, że żyjąc na ziemi, pragnęła brać udział we wzniosłych obowiązkach kapłańskich
, więc Pan teraz w Niebie chciał zadośćuczynić temu pragnieniu.

Brat Augusti

Mój Bracie, mówisz jak anioł, nigdy nie znużyłbym się, słuchając ciebie.

Św. Stanisław

Miło mi być z tobą, ale wyrzucam sobie, że za dużo już mówię. Tyle mógłbym od ciebie, Bracie, skorzystać, gdybyś mnie pouczał. Myślę jednak, że już nasza rozmowa zbytnio się przedłużyła i że trzeba nam rozłączyć się. Jeśli nic nie masz przeciwko temu, to zostanę sam kilka chwil, aby podziękować Maryi Królowej Nieba za łaskę powołania do świętego Towarzystwa Jej Boskiego Syna...

Brat Augusti

Więc bardzo miłujesz Maryję?... O, proszę cię, mów mi o Niej!

Św. Stanisław

z wyrazem niewymownej czułości

Najświętszą Pannę!... Ach! Cóż bym o Niej powiedział?... PRZECIEŻ ONA JEST MOJĄ MATKĄ!!!

Klęka w głębokim skupieniu. Brat Augusti przygląda mu się z czcią i cicho się oddala.

Św. Stanisław

składa ręce, wznosząc oczy ku niebu

O Maryjo, moja najdroższa, moja najczulsza Matko, zlituj się nad Twoim biednym dzieckiem. Zasilone łaską Bożą, zwyciężyło ono przeszkody, zastawione przez świat na drodze jego życia. Ponieważ ono wszystko opuściło dla miłości Twego Boskiego Syna, Jezusa, nie dopuść, by długo miało pozostawać na tym ziemskim wygnaniu.

O mój św. Aniele Stróżu i ty, św. Barbaro, ukochana moja Patronko, błagajcie moją Najdroższą Matkę, Królową Nieba, by przyszła po mnie i by mnie zaliczyła do tego dziewiczego orszaku, stanowiącego Jej dwór królewski...

Słychać głosy niebiańskie. To Anioł Stróż i św. Barbara zanoszą prośbę do Najświętszej Maryi Panny.

Anioł Stróż

Królowo Niebios, usłysz błaganie, 

Jam Stanisława wierny Anioł Stróż. 

Skróć swemu dziecku to ziemskie wygnanie, 

Bo za Barankiem pragnie kroczyć już.

Św. Barbara

A jam jest jego świętą ukochaną, 

Już pragnę widzieć chwałę jego w Niebie, 

Woń kwiatka skromnego, tę duszę wybraną 

Co, Matko, tak bardzo już tęskni do Ciebie...

Razem

Królowo nasza, zstąp na obcą niwę, 

Do Twego dziecka, co niebian zachwyca! 

Czyś mu nie Matką?... O dziecię szczęśliwe! 

Wszak Jezus je mianem Brata zaszczyca.

Najświętsza Panna 

ukazuje się z Dzieciątkiem Jezus i śpiewa

Tak, dziecię wybrane, jam jest Matką twoją, 

Dla ciebie opuszczam dzisiaj Niebios próg, 

Jezusa Ci składam, tę Dziecinę moją, 

Z Tajemnic najsłodszą! – bo to ,,z nami Bóg”
.

Matka Najświętsza składa swoje Dzieciątko na ręce św. Stanisława, który je przyjmuje w zachwycie radości.

Św. Stanisław

O Jezu, jedyna moja Miłości, czy prawdą jest, że raczysz spoczywać na moim sercu?! O Maryjo, wzmacniaj mnie, okryj mnie swymi zasługami, abym był mniej niegodny nosić Twój Skarb na moich rękach.

Najświętsza Panna 

okrywając św. Stanisława welonem, śpiewa

Ukryta, wraz z skarbem wybranych, 

Pod płaszczem mym spocznie twa dusza, 

By świecić jak gwiazda srebrzysta, 

Tu, w „Towarzystwie Jezusa”.

Św. Stanisław

O moja Matko, ufałem, że mnie zabierzesz ze sobą do Nieba, a Ty mówisz, że mam „świecić w Towarzystwie Jezusa”.

Najświętsza Panna

Stanisławie, Kwiatku Biały, 

Woń Twa niebian tak raduje, 

Że już zerwać cię dla Pana

Chór aniołów usiłuje.

Św. Stanisław

O jakże się czuję szczęśliwy! Niezadługo wpatrywać się będę w Jezusa nie pod postacią słabego Dzieciątka, ale w całym blasku Jego chwały! Moja Matko ukochana, niezadługo i Ciebie zobaczę na tronie niebieskim... (Chwila pauzy). Niczego nie żałuję, a jednak mam jedno pragnienie tak wielkie, że nie byłbym szczęśliwy w Niebie, gdyby się ono nie spełniło. O, moja ukochana Matko, racz mi powiedzieć, czy Błogosławieni w Niebie mogą jeszcze pracować nad zbawieniem dusz?... Jeślibym tam nie mógł nadal pracować dla chwały Jezusa, wolałbym raczej pozostać na wygnaniu i walczyć jeszcze dla Niego!...

Najświętsza Panna

Pragniesz zwiększyć blask i chwałę 

Jezusa, jedynej miłości? 

Dla Niego w łonie wieczności 

Zwycięstwa odniesiesz trwałe! 

Dla dusz zbawienia wybrani 

I w niebie pracować mogą, 

Więc twoją to będzie drogą, 

Wieść dusze do tej przystani.

Św. Stanisław

O jakie szczęście w udziale mi przypada! Najsłodsza Królowo Niebieska, gdy będę przy Tobie w niebieskiej ojczyźnie, błagam Cię, pozwól mi powracać na ziemię, by opieką swoją otoczyć dusze świątobliwe, których ziemskie wygnanie, przedłużając się, dopełniać będzie mojego posłannictwa. Przez nie dane mi będzie ofiarować Panu przeobfity plon z zebranych zasług.

Najświętsza Panna

Dziecię drogie, twą opieką 

Niech się cieszy ziemia cała! 

Im obfitszy plon ich będzie, 

Tym jaśniejsza twoja chwała!

8 lutego 1897
 � Kanonizowany kilka dni po św. Teresie od Dzieciątka Jezus, 21 maja 1925.


� Por. Ps 51, 19.


� Mt 10, 34 i 37.


� Ps 27, 10.


� Ps 84, 11.


� Św. Teresa zdradza w tym zdaniu własne uczucia.


� Por. Mt 1, 23.





